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Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, Czytelnia P. Czarneckiej, sklepy: P, Dubelt, P, Winkler, P. Sochańskiego i i Księgarnia P. Zucker. 


mem e mee m ea a 


Dentysta Berliński Goldstein 


Ud 1883 roku mieszka stale w Radomiu w domu W-go Lubońskie- 
go, przyjmuje pacjentów od godz. 9—12i od 2—5 
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przy ulicy OE w Hotelu Saskim jest do odstąpienia od 
3 św. Janalub N a Roku 1886, z powodu groźnej choroby 12 
R Układy na miejscu. 6% 
Co TT FPT | TEE 


DENTYSTA 
B' S BREOZOWSEE 


wyjechał z dniem 23 bieżącego miesiąca za granicę; WARE do 
Radomia w „Listopadzie“. 25—3—32 


uż 


DD RBDAKGYLW 


Przypominamy że czas owi prenumeratę. Aby 
ułatwić przesyłkę, dołączyliśmy do zeszłego numeru li- 
sty zwrotne oraz gotową już kopertę z adresem redak- 
cyi. Lepiej bowiem aby każdy z prenumeratorów bez- 
pośrednio wysyłał, gdyż tym sposobem uniknie się 
wszelkich nieporozumień, a co najmniej zwłoki w eks- 
pedycyi gazety. 

Gazeta jak od dnia l-go kwietnia tak i w następ- 
nym kwartale redagowaną będzie tak aby użytecznie 
służyć interesom miasta i prowincyi. Ale sprosta- 
nie takiemu zadaniu w znacznej części zawisło od 
poparcia ZAM ouga 


wzgląd uwagę mieszkańców, nadmieniamy zarazem, iż 
warunki pozostają i nadal też same bez zmiany. 
Prenumerata więc kwartalnie wynosi w mieście z 
odnoszeniem do domu rs. i kop. 15, a z przesyłką 
pocztową o 10 kop. drożej. Wprost z redakcyi gazeta 
wydawaną nie będzie. 


ZMIANY 
w ustawie kasy przemysłowców Radomskich. 


Jeszce w Czerwcu 1883 r. komitet kasy przemysłow- 
ców zaprojektował pewne zmiany w ustawie tejże kasy, ja- 
kie w praktyce okazały się niezbędnemi; zgromadzenie re- 
prezeutantów większą część tych zmian zaakceptowało, i 


większą aniżeli procent, prędzej powiększą swój kapitał. 
Prawda, że lokowany kapitał można odebrać w każdej chwi- 
li, a udział, tylko po skończonym roku obrachunkowym, 
ale dla tych, którzy mają ochotę do robienia niepotrzebnych 
wydatków, lepiej gdy niebędą mogli swobodnie rozporzą- 
dzać swym funduszem itym sposobem wytworzyła by się 


przymusowa kasa oszczędności, tem przyjemniejsza, że < 


przymus pochodziłby z wolnej woli i dobrze zrozumianego 
własnego interesu. 

b) Druga zmiana stanowi ważną ulgę dla pożycza- 
jacych. Podług 11 $ ustawy, pożyczki mogły być udzielane 
na trzy miesiące, następnie prolongowane na dalsze trzy 
miesiące, ale po upływie tego drugiego terminu pożyczkę 
całą trzeba było zwrócić kasie. Praktyka dowiodła, że 


projekt odesłany został do zatwierdzenia ministeryum. Obe- | bardzo mało osób pożyczających mogło po upływie sześciu 


cnie dowiadujemy się, że projekt zyskał zatwierdzenie, 
w skutek czego ulegają częściowej lub całkowitej zmianie 
$S 7, 11, 15, 42, 46151 ustawy, I tak: 

a) Dotychczas każdy członek kasy miał prawo wnieść 
tytułem udziału tylko 25 rs., obecnie udziały mogą wyno- 
sić trzy razy tyle, czyli 75 rs. Jezeli zwrócimy uwagę, że 
od udziałów, tytułem dywidendy, dotąd dostawali członko- 
wie po 120% rocznie, to zmiana ta nader korzystnie może 
wpłynąć na powiększenie liczby członków. Każden kto mo- 
że chociaż rubla jednego zaoszczędzić miesięcznie, powinien 
zapisywać się na członka kasy, i powiększając swój wkład 
dojść do posiadania kwoty 76 rs., od której tak dobry może 
mieć procent, że żadne prawie przedsiębiorstwo tyle dać 
mu nie jest w stanie. Dotąd bardzo wiele jest osób bardzo 
niezamożnych, które lokują swe drobne oszczędności w ka- 

| sie, ale nie jako członkowie, lecz jako wierzyciele kasy, i 


biorą 6%/,,—pożądanem byłoby, aby odtąd lokowały one | 
ZIZĘ prer na ten | swe fundusze jako członkowie, gdyż otrzymując asa jpa przed zupełnem spłaceniem pierwotnie zaciągniętej. 


"HISTORI VÓG JERC, 


POWIEŚĆ 


przez 


Waleryę Marrenć (Morzkowską). 
TERRORS TT 


(Ciąg dalszy, patrz Nr. 50) 
m Cóż cię ona obchodzi? odparł, siląc się na głos obo- 
jetny. 
— Mnie nic, ale ciebie za to bardzo wiele. 
Ludwik nieznacznie ścisnął rękę żony, jakby prosząc 
o milczenie; ona jednak nie zważając na to, dodała: 
— Miałeś dziś oczy dla niejednej. 
— Cóż chcesz Zosiu? wyrzekł żartobliwie Szczęsny, 
siedziała naprzeciwko. 
Kobieta niechętnie ściągnęła ramiona. 
— Więc dla tego nie można o nią zapytać? 
— Pytaj, gotów jestem odpowiadać, choć nie wiem do- 
prawdy do czego zmierzasz. 
Był wyraźny odcień niecierpliwości w jego głosie. 
— Boże! zawołała rozgniewana Zosia załamując ręce: ty 
może nawet znajdujesz ją piękną? 
— Zdaje mi się, iż trudno oczywistości zaprzeczyć, 
odparł z pozornym spokojem Szczęsny. . 
— Zosiu, przerwał Ludwik, mieszając się do rozmowy 
przybierającej cierpki charakter: zapominasz, że o gustach 
Rprzeczać się nie można, 


— Panna Paulina, ciągnął dalej 
zapalając się stopniowo: ma czatne włosy jak skrzydło kru- 
ka, z owym błękitnym odbłyskiem, tak rzadkim w naszym 
kraju. Aksamitne źrenice, rzucają czasem światła, niby 
iskry dobywające się z wulkanicznych otchłani. . 

Zosia słuchała tego poetycznego uniesienia z przera- 
żeniem, i zrozumiała błąd popełniony. 

— Nie gniewaj się bracie, zawołała zmieniając ton swój 
nagle: a powiedz mi co lepiej o rodzinie osoby, która zain- 
teresowała cię jak widzę. 

— Rodzina jak wszystkie mniej więcej. Jeśli chcesz 
wiedzieć stan finansowy Bergmanów, w tym względzie nie 
potrafię cię objaśnić. 

Mówił to jeszcze z aeo 

— Ty wiesz dobrze Szczęsny, że ja się pytam 0 co inne- 
go. Czyż kochasz ją już tak bardzo, że nie możesz o niej 
mówić spokojnie? W takim razie twoja wina, jeślim cię 
obraziła mimowolnie: należało zwierzyć mi się wprzódy, a 
ja z pewnością szanowałabym twoje bóztwo. 

— Żartujesz znowu zemnie: prawie pierwszy raz dzisiaj 
z nią rozmawiałem. 

— Wszakże wymieniałeś ją jako kandydatkę do twego 
serca dni temu kilka. 

— Była razem z kilku innemi. 

— Była! powtórzyła Zosia gwałtownie; była, więc już 
wybór twój uczyniony ? 

— A gdyby się to stało? wyrzekł Szczęsny pokornie. 

— Gdyby! ale tak nie jest! powiedz mi, że tak nie jest. 


obrażony "Szczęsny, | 


miesięcy powrócić całkowitą pożyczkę, i komitet widział się 
zmuszonym robić pewne ulgi. Obecnie ustawa zmienioną 
została w ten sposób, że po upływie trzech miesięcy, po- 
życzka może być prolongowaną nadal, podług uznania ko- 
mitetu, byle tylko pożyczający spłacał miesięcznie w stosun- 
ku 504 od pierwiastkowo wziętej sumy. Ponieważ wiele 
osób mylnie pojmuje ten przepis, czujemy się przeto w obo- 
wiązku na przykładzie go objaśnić. Biorący 300 rs. po- 
winien po upływie trzech miesięcy zapłacić 15 rs. jeżeli 
uzyska prolongatę na miesiąc; 30 rs. jeżeli prolonguje na 
dwa miesiące; a 45 rs. jeżeli na trzy miesiące. —Po spłace- 
niu 45 rs. pozostaje winien 255 rs., otóż jeżeli spłatę tych 
255 rs po upływie tych trzech miesięcy chce prolongować 
na miesiąc, musi zapłacić na kapitał rs. 15; jeżeli na dwa 
miesiące spłaca 30 rs. i t. d. 

c) Ważną również zmianą jest nowa redakcya $ 15 
al Dotychczas nowa pożycyka nie mogła być udzie: 


— — Czyż nie wiesz, że brat twój żartuje? wtrącił Ludwik, 
uważając na jak niebezpiecznej drodze byli oboje. 

— I cóżby w tem było złego, ciągnął Szczęsny, gdybym 
ja ożenił się z Pauliną? 

— Jak on to mówi spokojnie! zawołała Zosia z rozpaczą. 

— Ależ dla. czego siostro? 

— Dla czego? on jeszcze pyta się dla czego! 

— Paulina jest dzieckiem jeszcze, to prawda, ależ z tej 
wady codzień poprawiać się będzie. Nie zna świata, tem 
lepiej; nie zna fałszów, zdrad, kokieteryi i wyrachowań jego. 
Skromna, niewinna, wzrosła pod okiem matki, której jest 
myślą jedyną, nie wychyliła dotąd głowy z pod opiekuń- 
czych skrzydeł. Być może, iż brak jej blichtru—pozorów; 
zapominasz, iż wiem aż nadto,dobrze, co on kryje zazwy- 
czaj. Ja byłbym z pewnością jej pierwszą miłością, i przy- 
sięgam ci, starałbym się być ostatnią, 

Zozia słuchała tych słów, wywołanych niebacznie z 
prawdziwem przerażeniem. 

— Działalność moja, mówił dalej Szczęsny, zapalając się 
swoim przedmiotem i idąc dalej nierównie, niżeli zamierzał: 
zamiast rozpraszać się na tysiące chęci i celów, nabrałaby 
jednolitego kierunku; spokój i zadowolenie serca dałaby mi 
rozwagę czynów, ciepło rodzinnego ogniska spłoszyłoby sza- 
tana szyderstwa, co czycha w głębi mej piersi na każdą ja” 
sną myśl, na każde dodatnie uczucie, by je wyśmiać i zpro- 
fanować Przy ufnem wierzącem sercu i ja odzyskałbym 
wiarę dni pierwszych; szczęśliwy znalazłbym, jeszcze ową 
harmonię wewnętrzną, której szukam i pragnę daremnie. 


Gdyby przepis ten stosować z całą surowością, wypadałoby 
osobie, która wzięła z kasy 30 rs., odmówić nowej pożyczki 
na 50 rs., chociażby osoba ta dawała dostateczną gwarancyę 
do wysokości np. 500 rs. I rzeczywiście stosowanie tego 
przepisu wywoływało słuszne zażalenia. Obecnie udzielenie 
nowej pożyczki przed spłaceniem pierwszej, zależy w zupeł- 
ności od uznania komitetu, byle przeto proszący o nową 
pożyczkę, dał należytą gwarancyę, pożyczka, o ile na to 
stan kasy pozwala, nie może mu być odmówioną z tej racyi, 
że poprzedniej nie spłacił. 

d) Następne zmiany dotyczą wyłącznie zgromadze- 
nia reprezentantów i odpowiedzialności za niewypłacalnych 
członków. Jakkolwiek komitet zarządza całą instytucyą 
i odbywając tygodniowe posiedzania, może czuwać nad pra- 
widłowem jej rozwojem, jednakże działalność komitetu po- 
winna ulegać kontroli, —taką kontrolę stanowi zgromadze - 
nie reprezentantów, które odbywa roczne i czteromiesięczne 
posiedzenia. Otóż reprezentanci zaniedbują swe obowiązki, 
nigdy prawie nie znajdują się w komplecie, jedynie wybo- 
ry nowych członków do komitetu, zmuszają ich przypo- 
mnieć sobie, że reprezentują tak ważną dla naszego zakąt - 
ka finansową instytucyę, a przecież nie powinni zapominać, 
że powołani są do sprawowania obowiązków dożywotnio. 
Zmiana ustawy miała to na względzie, i obecnie członek re- 
prezentant, który przez trzy z kolei posiedzenia nie stawi 
się na takowe, będzie wykreślony z listy reprezentantów. 

e) Ostatnia zmiana dotyczy odpowiedzialności człon- 
ków za niewypłacalnego dłużnika. Odpowiedzialność ta 
bliżej została określoną w ten sposób, że każdy z członków 
odpowiada wierzycielom kasy za niewypłacalnego dłużnika, 
stosunkowo do wysokości swego wkładu. Nasza kasa do- 
tychczas nie była w tym wypadku, aby jej członkowie zmu- 
szeni byli płacić za nieakuratnych dłużników, i jest nadzie- 
ja, że w tem położeniu nie będzie. Gdyby jednakże taki wy- 
padek zaszedł, że ani poręczyciel niebyłby w stanie długu 
zapłacić, ani takowy nie mógł być pokryty z rezerwowego 
kapitału, dobrze jest, źe odpowiedzialność rozłoży się na 
wszystkich proporcyonalnie, a nie będzie odpowiadał jeden 


za Wszy, stkich. WŁ. Stlnickt. 


Wiadomości bieżące. 


0G OLN LNE. 

Utworzona przy departamencie medycznym ministe- 
rjum spraw wewnętrznych, komisja, mająca zająć się rewizją 
przepisów aptecznych, uznała za potrzebne ustanowić na- 
stępujące prawidła: a) aby apteki utrzymywali wyłącznie 
tylko farmaceuci, posiadający stopień nieniższy od stopnia 
prowizora; b) aby na wypadek Śmierci aptekarza, pozostałe 
po nim całe urządzenie apteki sprzedawać temu prowizoro- 
wi, który będzie wybrany na miejsce zmarłego przez radę 
lekarską i c) aby pozwolenie na otwieranie aptek na czas 
dziesięcioletni wydawały władze miejscowe. Powyższą wia- 
domość komunikują Mosk. wiedom. 


== 

Kwestya dotycząca praw żydów, którzy osiedlili się 
po wydaniu przepisów z dnia 3 maja 1882 roku po za obrę- 
bem miast i miasteczek, a obecnie prugną zmienić miejsce 
zamieszkania, prze ho.lząc z jednej wsi do drugiej—po 
przedstawieniu jej pod decyzyę pierwszego ogólnego zebrania 
rządzącego senatu— jak donosi „Now. Wrem.*—w skutku 
różnorodności zdania panów senatorów, przesłaną została do 
ministerstwa sprawiedliwości. 

Z MIASTA. 

Jeszcze a própos wystawy. Niektóre z pism war- 
szawskich powtórzyły za Gazetą Lubelską, jakoby jej dele- 
gowany na naszą wystawę Sprawozdawca, został sromotnie 
przez panów komitetowych wyproszony z ogrodu i to za 
pomocą kułaków, 

Otóż przedewszystkiem każdy ze sprawozdawców, za 
zgłoszeniem się do kancelaryi, otrzymywał bilet specyalny i 
znaczek; tymczasem od początku do końca komitet o ża- 
dnym sprawozdawcy tej gazety nic a nie nie wiedział, 
I obecnie nawet domyśla się tylko, że idzie tu zapewne wię- 
cej o aktorów bawiącej tu podówczas trupy p. Żołopińskie- 
go niż o sprawozdawcę, który podobno do ich grona się za- 
liczał. 

Jeden bowiem z komitetowych istotnie wyprosił z 
ogrodu aktorów i aktorki, ponieważ bez względu na rozle- 
pione ostrzeżenie wzbraniające wstępu osobom postronnym 
na plac zajęty przez wystawę, bezustannie kręcili się 
nietylko przeszkadzając podczas pospiesznie prowadzonych 
robót, ale nadto dając zły przykład innej publiczności, 
która uwatając to za prejudykat dla siebie, również doma- 
gała się wstępu. 

Jeżeli przeto pan komitetowy użył wtym wypadku 
więcej przekonywających argumentów (chociaż nie czynnych) 
winni temu sami pp. aktorzy, że nie posłuchawszy pier- 
wszego wezwania, czekali na wyraźniejszy zakaz. A że ów 
sylf lubelskiego organu znajdując się wpośród nich, tegoż 
samego losu doznał, to czyjaż w tem wina, że tak samo nie 
chciał ani uszanować przepisu obowiązującego postronnych, 
ani też zdradzić swego incognito, co by mu na równi z inny- 
mi sprawozdawcami dało prawo wstępu i przed otwarciem 
wystawy. 

Listy kwalifikacyjna, których jeszcze dotychczas p.p. 
wystawcy nie odebrali, znajdują się w redakcyi naszej i 
w godzinach właściwych są wydawane. Listy te są nastę- 
pujące: 

Stanisława Nowaka z Jeżowej-Woli, Bronisława Wo- 
źnickiego z Radomia, Arkuszewskiego z Czekarzewic, Ziem- 
by z Modrzewia, Wrzoska z Jeżowej-Woli, Bierskiego 
z Prus, Kasperkiewicza, Gąsowskiego z Radomia, Tenenba- 
uma, Magnuszewskiego z Radomia, Drzewińskiego z Rado- 
mia, Schiisslera ze Zwolenia, Okoniewskiego z Radomia, 
Dudkiewicza ze Zwolenia, Łabęckiego z Pisar, Okólskiego 
z Raeomia, Proszkowskiego z Jawora, Dorosiewicza z Huty, 
Jałbrzykowskiego z Mirca. 


Chmiel. Piwodajna ta roślina jest w znacznej iłości 
produkowaną w naszej gubern*, tak iż stanowi nieomal pod- 
stawowy artykuł wielu tutejszych gospodarstw. W każdym 
razie hodowaną jest w większych rozmiarach niż tego micj- 
scowe potrzeby wymagają, a ztąd zachodzi konieczność szu- 
kania rynków zbytu po za granicami prowincyi, Aby więc 
ułatwić obroty tym artykułem, jeden z tutejszych obywa- 
teli kupców powziął myśl urządzenia w Radomiu coś w ro- 
dzaju jarmarku chmielowego zupełnie tak jak się to prak- 
tykuje z wełną. Tym sposobem i producent i poszukujący, 
sprowadzeni do wspólnego mianownika, mieliby duże uła- 
twienie. Zresztą każdy tu korzyści dopatrzy, idzie tylko o 
spieszne wykonanie projektu, tak iżby jeszcze w r. b. mogli 
z tego ułatwienia interesowani skorzystać, Jednakże kiedy 
do tego przyjdzie nie wiemy, możemy tylko dodać iż obec- 
nie inicyator skrzętnie zbiera dane co do produkcyi, aby 
niesądząc na oko, oprzeć się na rachunku. 

Ito także przypisujemy ożywczemu wpływowi wy- 
stawy. 

Kefir, jest to mleko poddane fermentowi za pomocą 
grzybka, a stosowane w celach leczniczych. 

W Warszawie istnieje już kilka zakładów produku- 
jących ten napój coraz to więcej upowszechniający się. 

I u nas też jeden z osiadłych tu od niedawna miesz- 
kańców, zamierza rozpocząć podobną fabrykacyę. Zdaje 
się iż przemysł ten znajdzie tusprzyjające rozwojowi warunki 
jeśli cena nie będzie zbyt wygórowaną tak iżby pod tym 
względem była możliwą konkurencya z nielicznemi tu mle- 
czarniami. 


V Z gimnazyum męzkiego. Wczoraj o pierwszej z po- 
łudnia odbył się akt uroczysty zamknięcia roku szkolnego 
w gimnazym męzkiem. Że sprawozdania odczytanego przez 
p. Sekretarza Rady Pedagogicznej wyjmujemy następujące 
faktyczne dane. 

W ciągu roku szkolnego na miejsce wybywających za- 
mianowani zostali nowi nauczyciełe: religii prawosławnej 
prot. Sofronow, języka ruskiego r. st. Pawłowski, matema - 
tyki nauczyciel gimnazyum żeńskiego Osadczyński oraz 
nadetatowy nauczyciel religii wyznania mojżeszowego Drey- 
sing. 

W końcu roku szkolnego uczniów gimnazyum liczyło 
598, którzy według wyznania dzielą się: katolików 519, 
prawosławnych 44, protestantów 13, starozakonnych 22— 
według pochodzenia zaś: dzieci szlachty. i urzędników 346, 
mieszczan 238, włościan 14 

W pierwszem półroczu roku szkolnego z funduszów 
rządowych uwolniono od wpisu 91—w drugiem 90 uczniów, 
w tej liczbie 28 synów nauczycieli i urzędników wydziału 
oświecenia; fundusze zaś prywatne na tenże cel przez radę 
pedagogiczną rozdysponowane wyniosły sumę rs. 1921, 

Z ogólnej liczby uczniów uczęszczających do ośmiu 
klas—z tych pierwsze pięć o dwóch oddziałach (klasa wstę - 
pna poza w W Ea wa - OBEDZ 2 PA jak. PRAS AC ACZ ya O pisaliśmy zakończyła rok szkolny już d. 13 b. m.) 
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czegoż koniecznie panna Bergmanówna?... 
— Cóż masz przeciwko niej? 
— To najprzód, że jest nam obojgu zbyt mało znana. 
— Z dniem każdym poznawać się będziemy lepiej. 
— Żeby tylko nie zapóźno 

Szczęsny milczał, a Zosia nie mogąc pokonać jego 
uporu, uciekła się do skutecznej zawsze wymowy łez. Czu- 
ła się obrażoną w najświętszych uczuciach, brat wydawał 
jej się okrutnym i szalonym; więc ocierała po cichu oczy, 
gniotąc niemiłosiernie w rękach batystową chusteczkę, gdy 
kareta zatrzymała się przed bramą, a jednocześnie światło 
latarni padło na twarz Zosi i okazało Szczęsnemu ślady jej 
zmartwienia. 

— Siostrzyczko! zawołał tknięty tym widokiem: prze- 
bacz mi! czyż nie widzisz, że żartowałem tylko? 

Zarzuciła mu ręce na szyję, szepcząc: 

— Żart twój był bardzo niemiłosierny. 

W niejednym żarcie jednak bywa pół prawdy; przy- 
słowie to stosowało się zupełnie do Szczęsnego, bo w chwili 
pojednania ubodły go te słowa. 

W milczeniu podał siostrze rękę, by wysadzić ją z 
powozu, i Śpiesznie poszedł do siebie. Ciężyła mu jej obec- 
ność, miał ją za uprzedzoną i niesprawiedliwą, pilno mu 
było w samotności przywołać na powrót marzenia spłoszone 
na pierwszym wstępie. 

Tak więc, Pauliną stała się niewinnym powodem nie- 


wniosło niepokój wśród rodziny, do której wprowadzić ją 
chciano. Była to smutna wróżba. 

Pani Bergmanowa równie niespokojna jak Zosia po- 
wracała z teatru; córka jej była promieniejąca. Pierwszy 
raz dziewczyna poczuła w sobie samoistną potęgę, zajaśniała 
własnym a niepożyczanym blaskiem, Czuła dobrze, iż na 
pierwszym kroku postawionym w świecie, spotykał ją try- 
umf. Jakkolwiek po klasztornemu chowana, znała dobrze 
wartość Szczęsnego, imię jego nieraz obijało się o jej uszy 
połączone ze szmerein pochwał i zazdrości, a postać przesu- 
wała się w mrocznej dali ścigana zawsze ciekawem okiem. 
On wydawał jej się różnym zupełnie od wszystkich; najświe- 
tniejszych nawet kuzynów, ukazujących się w dni uroczyste 
roku, w nudnym salonie .matki, był wyższym o całe niebo 
od zastępu Bergmanów, nawet od owego Augusta, męża ku- 
zynki Krysi, którego najbliższym sądziła ideału. Wpraw- 
dzie nie mogła określić w czem leżała jego wyższość, istotne 
jej powody przechodziły zupełnie pejęcia Pauliny, widziała 
tylko świetne pozory, ale te ją olśniewały. Wiedziała też 
doskonale, jaką wagę wuj i matka nawet przywiązywali do 
jego osoby, więc pragnęła wydać mu się najkorzystniej, i 
użyła w tym wzgledzie kokieteryi, o którą nikt jej nie po- 
sądzał, a najmniej ten, co był jej celem. Łatwe zwycięztwo, 
bo czuła, że takowe otrzymała, wzbiło ją w dumę, miała te- 
raz rodzaj szacunku dla siebie samej, skoro potrafiła zająć 


Szczęsnego, i spoglądała z góry na świat otaczający, a w jej | jak oczy jej nabierały blasku, a twarz wyrazu. 


wyobraźni, tak spokojnej dotąd, świetny adwokat zapano- 
wał samowładnie. W milczeniu powracała do domu, ale 
błyszczące oczy, rumieniec i uśmiech zdradzały tajemnicę 
jej serca. 

Żaden z tych symptomatów nie uszedł uwagi pani 
Bergmanowej; znała ona córkę od kolebki, i zbyt dobrze 
przywykła czytać w jej duchu, by nie zrozumiała doniosło- 
ści tego wieczoru. Stało się więc to czego pragnęła wolą, 
a lękała się sercem: połączenie Pauliny ze Szczęsnym było 
rzeczą możebną, prawdopodobną nawet Widziała wraże- 
nie, jakie córka jej uczyniła. I jeśli z jednej strony, ma- 
cieżyńska duma wznosiła jej piersi, z drugiej czuła nadto 
dobrzę nievezpieczeństwa tego tryumfu, by się nim rado- 
wać. Anastazya Bergmanowa patrzała na rzeczy zdrowem 
okiem, wiedziała dobrze iż następstwem tego wrażenia mia- 
ło być małżeństwo Pauliny, a to zaprawiało odniesiońy 
tryumf dziwną goryczą. 

Córka jej podobała się Szczęsnemu, na to przystawa= 
ła chętnie, ale Szczęsny niemniej podobał się Paulinie, to 
już wkraczało w dziedzinę faktów dotykających ją najboleś- 
niej. Córka, której ona dotąd była jedyną miłością, której 
strzegła zazdrośnie, niby źrenicy oka, nawet od przyjaźni 
z rówieśnicami, córka ta miała się oddać nowym uczuciom. 
Ta myśl była dla niej nieznośna. Przypominała sobie Z 
oburzeniem, jak szybko dziewczyna lgnęła do słów i spoj- 
rzeń Szczęsnego, jak rumieniła się, przetwarzała pod niemi, 
(d. c. 1.) 
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promocye lub patenty otrzymało 316 uczniów czyli 530% 
po wakacyach zaś w razie zdania poprawkowych egzaminów 
przejdzie do klas następnych jeszcze 110 uczniów. 

Nagrody stopnia pierwszego, czyli książki wraz z li- 
stami pochwalnemi orzymali: z klasy pierwszej Kucharski 
Tadeusz i Krypski Wiktor, z klasy drugiej: Kowako Wło- 
dzimierz i Kindt Robert, z klasy trzeciej: Krauz Kazimierz 
i Mindowicz Stanisław, z klasy czwartej; Ryłko Marjan i 
Cichowicz January, z klasy piątej: Chebdzyński Jan i Zie- 
mnicki Maksymiljan, z klasy siódmej: Mroczkowski Karol. 

Nagrody stopnia drugiego czyli listy pochwalne otrzy- 
mali z klasy pierwszej: Idżkowski Witold, Borowski Janusz, 
Kroczewski Floryan, Krauz Jan, Bobrowski Tadeusz, z kla- 
sy drugiej Stankiewicz Stanisław, z klasy trzeciej Wajsman 
Lejbuś, Ambrożek Mikołaj, Finkelsztejn Wolf, Piętak Jan, 
z klasy czwartej Zeliger Mortka, z klasy piątej Borkowski 
Stanisław i Borkowski Edward, z klasy siódmej Wicharczuk 
Ignacy, Kasiński Kazimierz. 

Z pomiędzy kończących gimnazyum otrzymali medale 
srebrne: Przyjałkowski Marjusz, Podczaski Józef, Wosz- 
czyński Zdzisław. 

Patenta dojrzałości prócz trzech wymienionych otrzy- 
mali: Horodyski Seweryn, Gzowski Aleksander, Falkiewicz 
Kazimierz, Bielski Stanisław, Patek Stanisław, Garlikowski 
Roman, Lossow Roman, Kowalewski Bogdan, Śniegocki 
Apolinary, Klimaszewski Aleksander, Zacharow Aleksander, 
Walkiewicz Edward, Ambrożek Jan, Ruciński Antoni, Ba- 
jerkiewicz Wacław. Świadectwo dojrzałości otrzymał dv- 
puszczony do egzaminu wraz Z abiturientami były wycho- 
waniec szkoły reałnej we Włocławku, Wesołowski Wa- 
cław. 

Akademja Sztuk pięknych w Petersburgu na zasadzie 
konkursu z dnia 21 września r. z. prócz ogólnej pochwały 
za nadesłane rysunki uczniów i podziękowania nauczycielo- 
wi ich prof. Pinko, przysądziła srebrne medale następują- 
cym wychowańcom gimnazyum radomskiego: Dutkiewiczowi 
Antoniemu, Kasprzyckiemu Janowi i Mrvczkowskiemu Ka- 
rolowi, listy za$ pochwalne: Lubońskiemu Stefanowi, Biesie- 


\ kierskiemu Władysławowi i Malanowiczowi Kazimierzowi. 


Z pensyi żeńskiej. W piątek popołudniu odbyło się 
zakończenie roku szkolnego na pensyi żeńskiej utrzymywa- 
nej w obszernym i widnym lokalu domu Rotenberga na uli- 
cy Rwańskiej przez pannę Helenę Ponińską ze współudzia- 
łem ojca jej byłego nauczyciela gimnazyum radomskiego. 

W obec rozsiewnych przez ludzi złej woli wieści o za- 
mierzonem jakoby zwinięciu rzeczonej pensyi, uważamy so- 
bie za obowiązek serdecznem słowem zachęcić publiczność 
posiadającą dzieci w wieku wymagającym nauki, do poparcia 
pracy sumiennej a umiejętnej. 

O czasie zapisywania uczennic na pensyę, znajdą 
czytelnicy szczegóły w rubryce ogłoszeń zeszłego numeru 
gazety. 

Nowy zakład naukowy dla panienek otwiera tu 
z początkiem roku szkolnego nowa mieszkanka Radomia 
pani Chodakowska. Będzie to szkoła jednoklasowa Z od- 
działem przygotowawczym. Pani Chodakowska jednak nie- 
poprzestając na tak szczupłym programie, stara się obecnie 
o rozszerzenie go wykładem kilku rzemiosł w ten sposób, 
aby z niego i dorosłe panienki korzystuć mogły. 

Brak tego rodzaju zakładu u nas, w obec nowych po- 
trzeb dotkliwie uczuwać się daje. Można się zatem spo- 
dziewać że byle tylko prowadzonym był należycie, znajdzie 
tu bezwątpienia warunki bytu. 


Tablicę gotowych już obliczeń powierzchni w kwa- 
dratach, dla użytku podręcznego geometrów, ułożył i wła- 
snym nakładem wydał p. St. Kozieradzki, geometra z Opa- 
towa. Niewątpliwie że praca ta, ułożona na wzór niemiec- 
kich Taschenbuchów, nader jest praktyczną, zwłaszcza, że 
autor, choć z jednej strony zastrzega przedruk, to jednak 
na egzemplarzach daje napis, iż są bezpłatne—dla kolegów 
na ich żądanie. 


Woda sodowa. Trzy eleganckie pawiloniki zwane 
ordynaryjnie budkami stanęły na przestrzeni od Rynku do 
Towarzystwa Kredytowego. Szybko się wzniosły, raziły 
z początkn brakiem estetycznego wykończenia—nie wspo- 
minaliśmy przeto o nich czekając póki się nie przedstawią 
tak dobrze jak dzisiaj. Służyć one będą do sprzedaży wo- 
dy sodowej z apteki pana Janiszewskiego. 

Powaga tej firmy służy za rękojmę wyzwołenia prag- 
nących orzoźwiającego napoju od zadawalniania się podej- 
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rzanym kwasem węglanym z jeszcze więcej podejrzanemi so- 
kami w kramikach synów Izraela. 

Dyplom. Idąc za przykładem większości naszych 
instytucyj publicznych, jak Osady Rolne, Kasa Mianowskie- 
go i inne, Rada Gospodarcza Towarzystwa Dobroczynności 
w Radomiu przygotowała zapas dyplomów dla nowo zapi- 
sujących się członków. Jest to spory arkusz ozdobiony wi- 
nietkami, symbolizującemi działalność JAY?» rysowa- 

nemi przez p. Kędzierskiego. 

Na sposoby biorą się czasem i w Radomiu. 

Oto w skrzynce redakcyjnej znaleźliśmy zawiadomie= 
nie takiej treści. 

„Wygrana na loteryi ma naturalnie dobrą, ale też i 
bardzo złą stronę Czyni bowiem wybrańca fortuny przed- 
miotem zabiegów ludzkich, a przedewszystkiem też rozmai- 
tych łotrów czychających na cudze dobro. W tych dniach 
doświadczyłem tego na samym sobie w nader dotykalny spo- 
sób. Gdy bowiem rozniosła wieść po świecie że w ciągnię- 
niu ostatniem szczęście dopisało mnie i mojej jedynaczce, 
zaraz jacyś nieznani mi rabusie napadli dom mój w nocy i 
już drzwi chcieli wysadzać, guy w samą porę zbudzona nie- 
zwykłym hałasem ukochana córka moja, odstraszyła napa- 
stników zuchwałych 

Mam przeto nadzieję i t. d. 

Naturalnie byliśmy zachwyceni bohaterstwem córki, 
ile że złodzieje nie zdążyli opróźnić jej kieszeni, a ta prze- 
cież każe dopatrywać cnoty nawet tam gdzie jej nie ma. 
Już więc napisaną odę do jedynaczki chcieliśmy posłać do 
drukarni, gdy w tem nasz sylf niecnota, który nawet myśli 
ludzkie podsłuchiwać umie, donosi nam, że całe to zdarzenie 
z rabusiami... ot poprostu reklama amerykańska pomysło- 
wego papy „który chcąc się pozbyć z domu swej mężnej je- 
dynaczki, w ten sposób romantyczny zawiadomia intereso. 
wanych o jej posagu. 

Jeżeli ci istotnie chodzi o bezpieczeństwo, kochany pa 
po, to ogłoś przeciwnie, że ukradziono pieniądze, bo inaczej 
znów złodzieje gotowi zrobić wyprawę na złote runo, a co 
wtedy będzie, jeżeli córkę zostawia, a posag jej naprawdę 
uniosą, 


Z GUBERNI. 


Z Gniewoszowa. Proboszcz posłał dziadka kościel-- 
nego i parobka parą koni po słomę. W drodze parobek 
idąc obok fury, tak nieostrożnie palił papierosa, że od za- 
pruszonej iskry zapaliła się słoma. Ogień w oka mgnieniu 
ogarnął wszystko tak że o ratunku nawet mowy być nie mo- 
gło a zaledwie konie zdołano wyprządz. Z wozu pozostało 
tylko żelazo. 


Z KRAJU, 


— „Ogrodnik Polski* przemawia gorąco za koniecznością za- 
prowadzenia obowiązkowego zbieraniu owadów i niszczenia zarod- 
ków gąsienic, jak to się w wielu krajach praktykuje. Jako dowód 
na poparcie tego żądania przytacza wspomniane pismo fakt, iż 
owady szkodliwe, a zwłaszcza prządki pierścieniowe („Bombyx 
neustria)* i miernice zimowe („Geometra brumata*) wystąpiły tego 
lata równie obficie jak w roku zeszłym. W wielu ogrodach pozo- 
stawionych przez niedbalstwo właścicieli na pastwę tym szkodni- 
kom, objedzą one doszczętnie liście na drzewach i na rok następny 
złożą eałe miliony pierścionków bardzo trudnych do zauważenia. 
Istotnie podobne niedbalstwo zasługuje na surową karę. W każ- 
dym zaś razie kwestya podniesiona przez „Ogrodnika Polskiego“ 
jest bardzo ważną i naszem zdaniem, powinno się nią zająć Towa- 
rzystwo ogrodnicze. 

— Komitet Muzeum przemysłu i rolnictwa, korzystając ze 
zjazdu ziemian na wystawę inwentarza, porobił odpowiednie stara- 
nia u kogo należy — aby zapewnić solidarny współudział rolni- 
ków w zapowiedzianej wystawie nasion, która ma się odbyć na je- 
sieni, 
chu, rozporządzać ma znaczną ilością „nagród... 
nalnem depełnieniem obecnej wystawy przemysłowej. 


Wystawa ta będzie inauguracyą nowego muzealnego gma- 
i ma zostać racyo- 


— Przemysłowcy łódzcy pochodzonia niemieckiego, dla 
obrony swych interesów w obec Pie przychylnych usposobień ro- 
syjskich dla niemców w ogóle iich przemysłu, —zamierzają wyda- 
wać w Łodzi dziennik w języku rosyjskim i w tym celu zawarli już 
podobno umowę z jakimś literatem rosyjskim. Nowoje Wremia 
jednak nie pochwala ich wyboru. 


— Ogólna suma rozegrana w ośmiu dniach gonitw warszaw. 
skich wynosi z włączeniem stawek przeszło rs. 30.000. Nagród 
wszystkich było razem 37, o które ubiegało się 38 koni, będących 
własnością 11-tu hodowców. 

— W Łomży otwartą będzie kasa zaliczkowo-wkładowa. 

— Znany a ceniony beletrysta nasz, Klemens Junosza (Sza- 
niawski) wyuczywszy się żargonu żydowskiego, z zamiłowaniem od 
jakiegoś czasu studyował literaturę tej gwary, a jak twierdzi sam, 
nader bogatą i obfitującą w prawdziwe talenty. 

Obecnie wyzyskując nabytą w tym kierunku wiedzę, przero- 


bił Abramowicza „Krótki opis podróży Benjamina III“ i puszcza 
w świat p. t. „Żydowskiego Donkiszota*. 

Dziwaczny ten tytuł humorystecznego utworu, kryje treść 
bogatą i wiele prawdy życiowej. 

W każdym razie Junosza pierwszy zaczerpnął z tej nowej 
skarbnicy, —a nie małą przez to wyświadcza przysługę obu litera- 
turom wtedy, gdy może nawet nikt ani przypuszczał że istnieje ja- 
kiekolwick w tym żargonie piśmiennictwo. 

— Zmiana firmy. Prowadzona dotychczas w Warszawie księ- 
garnię spedycyjno-komisową i nakładową przy ulicy Chmielnej Nr. 
8, pod firmą: „Teodor Paprocki i S-ka*, z d. 1 czerwca r. b. prze- 
niesiono bez zmiany na ulicę Nowy Świat Nr. 39 do lokalu dawniej 
zajmowanego przez księgarnię ś. p. Ludwika Polaka. Rozszerzając 
swą komissową działalność, firma p. Prockiego w tym nowym loka. 
lu, przy księgarni spedycyjno komissowej i nakładowej, otworzyła 
„księgarnię sortymentową*, zaopatrzona w dostateczny dobór dzieł 
tak w polskim jak w obcych językach, który stale nowościami uzu- 
pełniać zamierza. 


LJ 4 o è 
Wiadomosci polityczne. 
Rzym. Król polecił Depretisowi uformowanie nowe- 
go gabinetu. 

Petersburg. Minister finansów zatwierdził projekt 
budowy oddziału komory celnej na ulicy Zakroczymskiej, 
w pobliżu dworca kolei nadwiślańskiej, 

Londyn. W Windsorze w obecności królowej od- 
był się formalny akt zdania steru władzy gabinetowi 
zachowawczemu. Gladstone zakomunikował izbie swoją ko- 
respondencję z markizem Salisbury w kwestji popierania 
gabinetu zachowawczego przez liberałów. Poparcie to przy- 
rzeczone zostało w ogólnych wyrażeniach, udzielenia zaś po- 
zytywnych zapewnień Gladstone odmówił aż do czasu obsa- 
dzenia wakujących krzeseł w izbie gmin przez nowe wybocy. 


7 Trybunał Skarbowy Radomski 
(Dokończenie patrz Nr. 50). 


Trybunał ten miał rozpatrywać długi przez Rzplitą 
na potrzeby wojenne zaciągnięte, wszelkie szkody „przez 
chorągwie i regimenty, przechodami, noclegami, konsysten- 
cyami, ustawami, paktami, kantonami, liniami, przebraniem 
hybern i ustaw et quoqunque titulo nazwanemi aggravacia- 
mi poczynione". Trybunał został więc stałą instytucyą 
w materyi skarbowej wojskowej, z władzą jak widzimy bar= 
dzo obszerną. 

Na owym sejmie w zawartych paktach, opisano wła- 
dzę hetmańską, zniesiono konfederacye wojskowe, zmniej- 
szono nieme wojsko, rozbito je na 2 zaciągi; krajowy i cu- 
dzoziemski. Był to pierwszy wpływ mięszania się obcego 
dworu, to też władza trybunału rzec można wojskowego, 
znowu się rozluźniła, wprowadzeniem sejmikowania. 

Płacę wojska, odniesiono do województw i ziem, z któ- 
rych każda miała swój pułk lub chorągiew zaspokoić. Dys- 
pozycye funduszami na utrzymanie wojska hetmanom odję- 
to „pod kurą perdutionis ac privationis officiorum, tudzież 
refusionis szkód, ipso facto popadnionemi* (zdrady kraju, 
pozbawienia urzędu i wynagrodzenia szkód), władzę zaś nad 
tem wszystkiem tryb. radomskiemu powierzono, do którego 
jednak niestety, niesforny żywioł sejmikujących wprowa- 
dzono, (vol. VI / 255 i następ). 

Pensye zwane salaryami, były niewielkie, senatorowie 
pobierali po złp. 3,000 ze skarbu w koronie, a 2.000 w Li- 
twie, oczywiście czerwonych złotych. Na deputatów zaś, 
marszałka i resztę służby, wypadało w ogóle złp. 11,000, 
osobno zaś na wydatki izby komisarskiej złp. 13,500. Mar- 
szałek trybunału, obieranym zawsze bywał z senatorów lub 
szlachty. Apelacyi od wyroku trybunału niebyło, był tyl- 
ko rodzaj kassacyi do króla, w razie naruszenia prawa. 

Z powodu tak obszernej władzy sądzenia wszystkich 
czynów z wojskowością styczność mających, trybunał pocią- 
gał nieraz nie tylko wojskowych, ale i cywilnych, ziemian 
i kupców. Krzywdy o żołd, o awans, o degradacyę i t. d. 
w Radomiu się rozstrzygały. 

Sądził on sprawy i wojska Saskiego, Bywały wypad- 
ki, że z powodu władzy obszernej a ściśle nie określonej, 
wkraczał w sferę władzy czysto-wojskowej i nieraz sądy 
wojenne zastępował. 

W ogóle, instytucya się zżyła ze spole Tj była 
potrzebną. Zgryźliwy Kitowicz i tam liczne wynajduje 
nadużycia, ale gdzież ich niebyło i niema po dziś dzień. 
Nie musiało być jednak tak źle, skoro trybunał radomski 
największem zaufaniem u narodu zawsze się cieszył, a mę- 


SN 


żowie zasługi między deputatami spotykani, niejednokrotnie 
mu prezydowali. Każda konstytucya naznaczając trybu- 
pał, jednocześnie deputatów imiennie mianowała. (Wiado- 


Ceny targowe. 
Radom, d. 5 (17) Czerwca 1885 roku. 


Rozkład pociągów. 


W kierunku Warszawy i Lublina. 
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1522120 Uzyskawszy pozwolenie Władzy Naukowej, j 
Istniejące od roku 1818 mam honor zawiadomić Szanownych Rodzi- 
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ZAKŁADY MECHANICZNE 


obecnie pod firmą 


BORMANN SZWEDE & TEMLER 


w Warszawie, Srebrna Nr. 14, 
polecają się do kompletnych urządzeń lub przebudowań: 
BROWARÓW, GORZELNI i DYSTYLARNI. 

Przeszło 100 gorzelnt urządziła powyższa firma w ciągu 
10-u ostatnich lat. 

Plany, katalogi illustrowane maszyn wysyłamy na żądanie. 


* Najnowsze aparaty działające bez przerwy z regulatorem do pary 
systemu BORMANA. 
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Warszawskie Przedsiębierstwo Asfaltowe ` 
> i FABRYKA TEKTUR 


poleca: 


Asfalt (masiie), tekturę i lak asfaltowy, smołę oczyszczoną bitumi gu= 
dreon, oraz wykonywa roboty asfaltowe i dekarskie, po cenach nader umiarkowanych. 
Oprócz zwyczajnych tektur do krycia dachów w różnych gatnnkach, Przedsiębierstwo produ- 
kuje tektury francuzkie nie wymagające lakowania, tafie izolacyjne (isolir- 
platy) i wszelkie materyały potrzebne do krycia dachów, jako ta: listwy trójkątne, 
; wów: ox" aski, zwożdzie it. p. i b 
Zamówienia przyjmują się w Kantorze przedsiębierstwa ulica Erywańska 
(Plac Zielony) Nr. 8. 4417—12—8 


Aka odka dka AK AKA SK I I A AK AK AO IA 
Zarząd Towarzystwa Drogi Żelaznej © 


[WANGKÓDZKO - DĄGRÓWSKII 


podaje do wiadomości, iż: 1) od dnia 8 (20) Czerwca do 1 (13) Listopada partye robotników 
po 40 ludzi, udzjące się z Dąbrowy lub Strzemięszyc do Iwangorodu i z powrotem, będą 
przewożone po */; kop. od osoby i wiorsty czyli 30 kop. od wagonu i wiorsty, 2) Towary, 
zwracane z wystaw tegorocznych w Antwerpii, Warszawie i Radomiu, przewożone będą na 
drodze żelaznej Iwangrodzko- Dąbrowskiej bezpłatnie za okazaniem odpowiednich dowodów, 
3) Z dniem 19 Czerwca (1 Lipca) wprowadzonemi zostają taryfy bezpośrednie na przewóz 
zboża, stempli kopalnianych, żelaza, surowcu, rud, zużli i cementu pomiędzy stacyami dro- 
gi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej, a stacyami pruskich dróg Okręgu Wrocławskiego. 


EG AA EE WE CK MA M 


MASZYN PAROWYCH, KOTLARNIA | ODLEWNIA 
ORTHWEIN, MARKOWSKI KARKASINSKI 


w Warszawie, Złota 70 / 72 


Posiada na składzie: Maszyny parowe, lokomobile, pompy parowe, tartaki żelazne; 
4122—24—18 urządza kompletne tartaczne zakłady. 


SKŁEP Z POKOIKIENI W OWADOWIE © 


przy ulicy Lubelskiej w domu J. K. Trzebińskiego. | dziewięć wiorst od Radomia, potrzebny jest od 1 

Wiadomość w kantorze drukarni, Lipca 1886 r. pisarz do gospodarsiwa,—kandydat 
może się zgłosić piśmiennie przez pocztę Jedlińsk, 
do Owadowa lub osobiście na miejsce, wynadgro- 
dzenie będzie zależne od kwalifikacyi. Pożądany 


jest tylko kawaler. 262—10—10 
i „4 warszawskiego uniwersytetu 
» 
Student życzy wyjechać na wieś jako 
korepetytor. Oferty składać można w admi- 
nistracyi gazety pod lit. BB NA. 318—3—3 


BONA NIEMKA 


posiadająca chlubne świadectwa, poszukuje miej 
sca, na wieś, lub do miasta. Adresa zostawiać 
w Redakoyi. 821—3—2 


Ss Se de e W de ge. 


W domu J. Trzebińskiego, przy ul. Lubel- 
skiej do wynajęcia od 1 Lipca r. b. 


POKÓJ i KUCHNIA 
albo dwa pokoje 


w podwórzu, zdatne na interes handlowy. 


B A w średnim wieku poszu- 
4 kuje miejsca na wieś, do 
zajęcia się gospodarstwem kobiecem. Wia- 
domość w sklepie p. Wojnachowskiego, przy 
ul. Lubelskiej dom W. Rużańskiego. 320-3-3 


Redaktor i wydawca D" Rewoliński, 


EE A 


J. SPORNY INZENIER. _ 


'331—1 


Jossosono Ilensypor.— Paqox*, 15 Ina 1885 r. 


ców i opiekunów iż z dniem 1 (13) Sierpnia 
r. b. otwieram 


PEŃSYĘ 


JEDNOKLASOWĄ ŻEŃSKĄ 
z klassa przygotowawczą wstę- 
pną na ulicy Lubelskiej, bliższe szczegóły 
w następnych numerach Gazety pomieszczo- 
ne będą Z uszanowaniem 


Chodakowska. 
JEST DO NABYCIA DUŻA. 


MLOCARMI 


angielska z kieratem dolnym, przenośnym za przy- 
siępną cenę. Wiajomosé w Domu Komisowo- 
Przewozowym Helbich i Pohl. 329—3—3 


Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność że 
przybywszy z Paryża do lutejazego miasta, 


OTWORZYŁEM ZAKŁAD 


SŁUSIASKI T MECHANICZNY 


m domu P. Tomasza Gąsowskiego na ulicy Szwar- 
likowskiej. 
podejmuję się, wszelkich obstałunków i reperacyi 
w zakres ślusarstwa i mechaniki wchodzących, 
wykończam wszelkisgo rodzaju roboty z całą su- 
miennością i staraniem i mam nadzieję, że uzyskam 
względy Szanownej Publiczności o co będę się sta- 
ral, aby godnie zadość uczynić wszelkim wymaga- 
niom w każdej przezemnie podjętej robocie. 
161— Z uszanowaniem 


Franciszek Gąsowski. 


pad ort 3 W R em mim "LICZY 
LAKIERY I FARBY 
polecają 
Zakłady Przemysłowo-Chemiczne 


W. KARPIŃSKI & W. LEPPERT, 


w Warszawie, Elektoralna 38. 
Cenniki franco i gratis. 
5378—24—9 


(NALE 


nie młoda, ale zdrowa, wykształcona, posiadająca 
maleńki fundusik własny, poszukuje zajęcia bez- 
płatnie przy dzieciach początkujących w naukach, 


przy dorasłających panienkach, lub osobie chorej. | 


zajazd Sando 
322— 3—2 


Wiadomość u W-go Rogowskiego, 
mierski. 


Za pozwoleniem Zwierzchności z dniem 1 (13) 
Września 1885 roku otwieram 


U Ah KAEM 
PENSYA ZENSKA 
z programem obejmującym kurs przygoto- 
wawczy i klasy I-ej gimnazyalnej; również 
przyjmuję na stancyą panienki gwarantując 
im opiekę i pomoc naukową. Zapis uczenie 
rozpoczyna się od 1 do 15 Lipca a następnie 
po pierwszym Sierpnia r. b. 
Polecając się łaskawym wzgłędom 


Emilia IAurosz. 


Celem rozpowszechnienia korzystnego przedsię- 
| bierstwa, poszukuje się na dobrych warunkach su- 
miennych i czynnych Ajentów. 


Oferty pod lit. D. F. 34 uprasza sie nadsyłać do 
Biura Ogłoszeń p.p. itajchmana 
i i Frendlera, Warszawa. 
6655—1 


| DO SPRZEDANIA 


Młyn wodny 


w Seredzicach w powiecie Iłżeckim. Cena 12.000 
rubli, z których 8.000 wymagane przy kontrakcie 
| reszta może pozostać ua 8'/,. Bliższe szczegóły 
| na miejscu. Dodaje się że młyn ten nowo zbu- 
| dowany na rzece Iłżance, posiada cztery ganki 
z których dwa cylindrowe. Należy do tego jedna 
włóka ziemi pszennej i łąki, a nadto trzy duże za- 
rybione sadzawki. 333—3—1 


Jest do sprzedania w każdym czasie 


| 
| 
GARNITUR MEBLI 


starego fasonu, fortepian, lustro, kilka szaf i różne 
inne sprzęty. Wiadomość przy ulicy Spacernej 


w domu W. Wojniłowicza. 334—3—1 


CHLEB. 


Mam honor zawiadomić Szanowną Publicz- 
ność, iż od dnia 24 Czerwca 1885 r. codzien- 
nie o godzinie 10-ej rano będzie się wypiekał 
chleb ukraiński w bułkach 3 funt. 
z cyfrą $. E?. w piekarni Polskiej przy ul. 
Warszawskiej. Mam tę nadzieje, iż Sz. Pu- 
bliczność co do białości i smaku będzie zu- 

pełnie zadowoloną. 319—3—3 


S. Paurowice. 


Jest do sprzedania w każdym czasie, na warunkach 
przystępnych w blizkości Ita domia 


FOLWARK WALINY 


włuk 7 w ziemi dobrej, bez serwilatów z budynke- 
mi inwentarzem i kawałkiem lasan. Wysiew ozimi- 
ny kwrcy 74 i jarzyny tyleż. Wiadomość u właści: 
ciela w Hożkach stacya pocz. Orońsk. 328—3—2 


Zaklad ślusarski 
F. PRZYBYTNIEWSKIEGO 


istniejący od r. 1835 
obecnie przy ulicy Lubelskiej w Radomiu w domu 
Virginiego naprzeciw Gimnazyum żeńskiego, z 
dniem 12 Czerwca 1885 r. 


przeniesionym został 


na ulicę Długą idącą od gimnazyum żeńskiego do 
dworca kolei do domu własnego. 


h p 

| ALITER 
krawiec męzki, nagrodzony listem kwalifikacyj- 
nym na wystawie przygosowawczej w Radomin 
w r. b. wykonywa wszelkie obstalunki tanio, szyb- 
ko i dokładnie tak z własnych jako też i powierzo- 
nych materyałów. Ulica Rwańska, dom W. Saskie- 

go obok fary. 312——3 


PEE A € © 


w m. pow. Końskich przy st. kolei żelaznej 
Iwangr.-Dąbrow. przydatny na hotel (którego 
brak jast w mieście z fundamentami i piwni- 
cami już gotowemi, oraz materyałem do bu- 
dowy jest do sprzedania. Wiadomość 
Apteka w Końskich. 289 —4—4 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu, 


